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Otóż w  locie przeszłego roku, przybyło na pa­
rowym siatka jeziora maggiore  trzy osób do Sesto- 
Calende, mając zamiar zwidzenia tej krainy.

dem moralnym jakoteż i fizycznym , [IRedslytwiaja 
ci panowie najdokładniejsze żyjące egzemplarze dwóch ~ 
różnych gatunków narodowego typu A nglików : star­
szy — mały, otyły, rumiany, ociężały, grymaśny, 
stanowczy, ale w gruncie najpoczciwszy człowiek  
na święcie; przeciwnie młodszy — słuszny, szczu­
pły, zimny, hardy i nieprzystę­
pny '

Jcźliś był kiedy we W łoszech — » jcstże kto, 
cohy dzisiaj tam niebyt i — tedy zjfidziłeś może 
Medyjolan, w stępów jdćś z«pgvyi>e do Monza, ^  ^  J ^ fea^ Ja^ h -iżSób zow ie sie lprd Archihbld Bran- 
ogjądać fa ć - s im i le  sławnej korony żelaznej, która, don , druga sir Jerz^NUrrigmtfHrc. Tak pod wzglę 
mówiąc nawiasem, nie jest bynajmniej z żelaza lecz 
ze szczerego złota; podziwiałeś czaro1,!no widoki 
wyspy lroila-Bella na jeziorze lat/o Inagjiore,  zdu­
miewałeś się na widok kolosalnego posągu święte­
go Karola Boiomeusza w Aronie, ale niezawodnie 
nie byłeś w  la  U rie n za . Otóż w id zę, że nawet 
nie wiesz w cale, co to jest la Hvtcti*ct!  1’oslu- 
chajżc, a będziesz się wstydził swojej niew iadomości.

Wyjechawszy z fljcdyjolanu 
mit;
ga, mając w
się tu już staje jeziorem, zostawia się po pr: 
ręce most prowadzący do L ecco, a zw racając się 
w  lew o, przejeżdża się przez Val - Madrera. Tam 
u wstępu na małą odnogę lądową, oblaną z trzech 
stron wodami jeziora komejskiego, znajdujemy się 
nagle wpośród najosobliwszej, najprzeeudniejszej 
krainy, jaka tylko może być na świecie.

W ystaw sobie zbiór —  or.iało żem nie powie­
dział: zgromadzenie — małych zielonych wzgór

jak śnieg, i zimne jak ten-Angiclek, eoto są białe
ż e ; zdaje ci się, że widzisz bóstwo piękności, a to 
tylko piękny posąg, któremu mc nie brakuje, oprócz 
ożywczego ognia Prometeusza; dziwaczne te stwo­
rzenia, które Byron przeklinał, bywają rozsądne 
jedynie przez swój oziębły temperament, i mogą się 
rozognić z przekonania, podług woli, o wyznaczo-

 ........  ... ____ nej godzinie; jednakże kiedy na nie czas przyjdzie,
k ó w , .okrytych niałemi gaikami, poprzedzielany ęlt puszczają one wodze swoim namiętnościom i pędzą 
nmłćnu dolinami, gdzie się wiją małe stnunyki i cwałem najdzikszego rumaka, 
ki  — i. .y  ‘ • f.ady Rosa Brandon jest dopiero od dwóch mie­

sięcy małżonką zacnego lorda. Już drugiego dnia 
po ślubie oświadczyła swojemu małżonkowi iż chce

błyszczą małe jeziorka, isine połyskujące szmara­
gdy. Każdy z tych młodocianych w:zgórków przy­
strój w zamek spaniały, kościoł, starożytnią świą­
tyn ię , albo zalotną willę. Od wzgórków ku doli­
nom roztocz, jakgdyby połączające pasmo, śrebrzy-

W łochy zwidzie. Lord Brandon, nieustraszony że­
glarz i potulny małżonek — jakimi prawie ci wszyscy

stą wstęgę rozpromienionego powietrza; z dolin okrutni despoci okrętow i bywają — poczynił na- 
ku wzgórkom niechaj się wznoszą i ulatują: śpiew tychmiast przygotowania do odjazdu.
ptaków , szmer strumieni, tajemniczy szum lasów, 
przeciągłe wołania pasterzy, tysięczne wonie dzie­
wiczej jeszcze prawie natury, tysięczne połyski 
światła... a cała kraina tak świeża ^  jasna i cieni­
sta i sw awolna i zaciszna i rozgłośna i wonna i za­
chwycająca... a tam nad nią, błękitne sklepienie 
włoskiego nieba!

Sir Jerzy Dingmoore jest podobnież oficerem ma­
rynarki angielskiej; w ostatnich czasach dowodził 
jako kapitan okrętowy pod rozkazami lorda Bran-

S z k o ł ą  j e z i o r a  n a z y w a j ą  grono  poe tów  a n ­
gielskich op iew ający ch  okolice nortlnmiberlsindzkie, 
obfitujące w  ro m a n ty cz n e  jez io ra .
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don, komodora w służbie jej mości królowej W iel­
kiej Brytanii.

Żartownisie arystokratycznych salonów londyń­
skich —  bo i w Londynie są żartownisie — widząc 
byłego kapitana przypuszczonego do zażyłości z m ło­
dą małżeńską parą, i wraz z nią do W łoch się 
udającego, utrzynfowali z pewnością, że lord Bran- 
d on , w  przekonaniu iż objął teraz dowództwo fre­
ga ty , daleko trudniejszej do sterowania, niż jaka­
kolwiek z marynarki królewskiej, uznał za rzecz 
potrzebną,, zatrzymać ku pomocy w  burzowych cza­
sach Hymena zręcznego oficera, którego rzadka 
przytomność umysłu czyniła mu tak ważne posługi 
na pokładzie E riyon y , o 64 działach, będącej pod­
ówczas w naprawie w  porcie Spithead.

My możemy tylko tyle o tein powiedzieć, iż lady 
Rosa, przed swojem zaślubieniem z lordem Praitdon 
de Brandon-NeviI w hrabstwie York, była ósmą 
córką podupadłego szkockiego pąrjj., da[_zy,
znakomity oficer piarynarki V trzeci syn jednego 
z najdzielniejszych admirałów angielskich, nie miał 

^żadnych innych widoków zrobienia fortuny w świę­
cie jak tylko te dwa, to jest: morze i ożenienie — 
oba nader burzliwe, niepewne oceany!

Teraz opowiemy przyczyną, która spowodowała 
lady Różę Brandon do zwidzerra tak mało znanego 
kraju, jakim jest la B r :w i a

z upodobaniem. Zapytany o miejsce urodzenia, od­
powiedział iż nie jest ani z Neapolu, ani z Rzymu, ani 
z Kremony; poczem dodał z uśmiechem, iż sława 
wydania tak wielkiego improwizator^ należy sie 
krainie la Brienza. Musiano się dopiero pytać, co 
to jest la Brienza. Tu więc należy odczytać do­
kładne opisanie, jakiem rozpoczęliśmy naszą powieść.

Milady oświadczyła swoim dwom towarzyszom, 
iż wprzódy, nim się uda do Medyjolanu, .chce zwi­
dzie la Brienz-a. Milord odważył sie zapytać, co- 
to jest takiego ta la B r ie n za ,  lecz zamiast odpo­
wiedzi, olrzyinałspojrzenie pełne najgłębszej wzgardy. 
Po któremlo ukaraniu niewiadomości swojego mę­
ża , obróciła się milady do Jerzego i powtórzyła 
mu szumne słow a, jakiemi improwizator ojczyznę 
swoje wychwalał. Kapitan fregaty, umiejący na pa­
mięć całego Guide dn t>oyagcur en I ta l ie , dodał 
do tego opisu kilka dat historycznych które za­
chwyciły nrilady; szanowny zaś komodor, usły­
szawszy iż za czasów państwa longobardzkiego," kry­
lowa Teodolinda najpiękniejszą porę roku na naj- 
wyższem wzgórzu w  la Brienza  spędzała, nie 
m ógł się dłużej opierać, aby też i jego królowa 
kilka tamże godzin nie zabawiła. *

Gospodnik w  Sesto - Calende starał się odwrocić 
swoich gości od zamierzonej wycieczki, opowiada­
jąc im 70 strachem, iż od kilku miesięcy, kraina, 
którą rch aęcelenzę  chcą zwidzać. ' ęied|S
8i:iein . czn i bandy zbójców, !

. cały jjśLm, A joaia dekr 
i U  nawet % znacznemi wraryjantaim. Oprócz isto­
tnego natchnienia i daru poetycznego, posiadał je­
szcze tenże improwizator bardzo wyrazistą fizyjo- 
nomiję, która zajęła natychmiast uwagę szlachetnej 
lady, nawykłej wszystko, co tylko w oczy jej wpa­
dnie, mierzyć z pańska nieodczepnein spojrzeniem. 
B ył on małego wzrostu, lecz kształtnie zbudowany 
i zdawał się być nadzwyczajnie silnym. W szystkie 
jego ruchy, czyli raczej postawy, były pełne ognia i ży­
cia. Szerokie faworyty otaczały jego śmiałe oblicze, 
odznaczające się szlachetnćin, szerokiem czołem i 
orlim nosem, a rozjaśnione dużemi czarnemi oczy  
o długich rzęsach, klóre wraz z małeini, uśiniecha- 
jącemi się u sty , ocienonemi lekkim ciemnym wąsi­
kiem , nadawały jego twarzy bardzo ujmującego 
wdzięku.

Podczas gdy lord Brandon pożywał cztery ros- 
bify, a sir Jerzy osin cygarów wypalał, lady Róża, 
opanow awszy improw izatora, kazała mu sobie cały 
jego r.epertoarz wygłaszać. Gdy przybito do lądu 
w  Sesto-Caleude, otrzymał improwizator, il siynore 
Albano, w  nagrodę miły uśmiech od pięknej Angielki, 
a gwineję od dostojnej lady. Jedno i drugie przyjął

ekł ,r uon z  ru 
ebem, a, nie masz już zbójców we W łoszech, sir 
Jerzy odrzekł stanowczo, iż ich tam nigdy nie by­
ł o ,  a lady Róża zaw ołała , iżby rada była fhieć 
w swojem album podróży portret włoskiego zbój­
cy, rysowany z natury.

Obruszony tern jeszcze bardziej gospodnik zaczął 
właśni* traiczną opowiadać historyję, mającą zmie­
nić zdanie i zamiar podróżników, gdy nagle urwał 
opowiadanie. Lord Archibald ujrzał przechodzącego 
pod oknami improwizatora, który był rodem z lą  
B r ie n z a , i  zawoław szy go do pottoju, powtórzył 
mu dosłownie, co gospodnik o jego ojczyźnie pra­
w ił. Improwizator roześmiał się serdecznie z oba­
w y onerżysty i zaklął się na wszystkich świętych, 
iż w  rodzinnej jego krainie nigdy ani noga żadne­
go  zbójcy nie postała.

»Tak jest — zapewne — ja sam tak sądzę;* za­
twierdził nagle gospodnik, zmieszany widocznie 
wzrokiem, jaki improwizator nań rzucił. »Lecż ec- 
celenza  wie, jak to czasem gadają...*

wDomyśliłoin się zaraz, że temu poczciwcowi żal 
jest naszych g .m e jó w ,” rzekł sir Jerzy Duigmooro.

»Jakkolwiek bądź,” — dodał zacny komodor — 
»nie pierwszy to raz, że w łoski oberżysta z w łu-
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skim bandytą o pierwszeństwo się ubiega! Ha — 
ha — h a !”

Lord Brandon byl tak zadowolonym ze swego  
tarłu  i z uśmiechu, jaki on na uściech milady wzbu­
d z ił, iż się nie sprzeciwiał bynajmniej umowom  
swojej żony z  signorem Albano, który jako prze­
wodnik i cicerone  miał towarzyszyć wyprawie do 
la  Brienza.  Najprzód jednak oświadczył improwi- 
ta to r , iż musi jeszcze wrócić na kilka godzin do 
domu; poczem będzie gotów na usługi szlachetnej 
lady. *— »Dam waszym eccelenzom” — zakończył 
siynor  Albano — »znajomego mi dobrze poczlyli- 
jona, za którego uczciwość ja sam zaręczyć mogę 
fcresztą, pomimo niedorzecznych bajek, jakie ten 
gawron tu plecie, nie ma się czego lękać.”

»My się też niczego nie lękamy, siynor  Albano,” 
tarzucił ozięble Jerzy.

»Co do m nie,” ozwnła się lady Róża łagodnym  
iwoim  głosem, »żałuję szczerze, iż bandyci włoscy  
tyją jeszcze tylko w  podaniu.”

»W ięc milady życzyłaby sobie w  istocie obaczyć 
rozbójnika?” zapytał nagle lord Brandon.

»I owszem, milordzie.”
•Aniby nie zemdlała na widok Jego broni?”
»A  p le!”
» H o —  h o!” Ijakby uderzony nagle wesołą my­

ślą , zaczął lord Archibald śmiać się z całego gar­
dła , i w yszedł po krótkiej chw ili, uprowadzając

rozm owę, .ktura musiała być wcale nie bardzo p o ­
w ażną, sądząc po głośnym śmiechu zacnego ko­
modora i po wyrazie komicznego zdziwienia, ma­
lującym się na twarzy improwizatora.

Gdy lord Brandon powrócił do pokoju, —  gdzie 
tymczasem lady Róża i sir Jerzy roztrząsali, jak 
się przynajmniej zdawało, jedno z pytań metafizyki 
— uśmiechała się jego mina tak dowcipnym wyra­
jem , iż to milady zadziwiło, i ciekawie męża o przy­
czynę zpytała. Lord Archibald nic nie odrzekł, 
lecz ciągle z tym samym wyrazem zadowolenia ręce 
sobie zacierał.

»MiIordzie,” —  powtórzyła tona dobitniej —  
•pytam  się wpana co to ma znaczyć?”

»Nic, moja droga; nic! nicto nie znaczy!... Cie­
szę się tylko naszą wycieczką do la Brienza.  Je­
stem pewny iż się wyśmienicie bawić będziemy — 
a nawet lepiej, niż się sama spodziewasz! — Sir 
Jerzy nie domyśli się niezawodnie, jakie tam roz­
rywki nas czekają. H o, ho, rozrywki! — W  za­
kład o sto gwinejów, Dingmoore, iż się nie domy­
ślisz niczego! Czyż nam siynor Albano nie naga­
dał dosyć o niedostępnych lasach, o ustronnych 
wąwozach, gdzie siniała garstka łotrzyków może 
sobie łatwo z żandarmeryi całego świata zadrwić! 
Kto wie! Może moja kochana Róża będzie mogła 
urobić sobie z natury szkice włoskiego zbójcy!

Rozumie się, jeźli będzie w stanie utrzymać równie 
silna reka ołów ek , jak Dingmoore swój pistolet... 
Ha -  ha • -  ha!”

Poczem w yszedł z pokoju, aby się naśmiać do 
w oli. Lady Brandon ścisnęła obojętnie ramionami i we­
zwała Jerzego na przechadzkę ponad brzegiem jeziora.

Nazajutrz rano, pomimo tajemniczych półsłówek, 
mistycznego kiwania głową i dziwacznego krzy­
wienia się gospodnika, opuściło nasze podróżne to­
warzystwo Sesto-Calende i stanęło około południa 
w  miasteczku Como. I tutaj jeszcze rozpowiadano 
im wiele o zbójcach w  la Brienza,  na co oni je­
dnak pogardliwym odpowiadali śmiechem. Po do­
rywcze™ śniadaniu puszczono się w  dalszą podróż, 
a przybywszy do Erba, gdzie się na chwilę zatrzyma­
no, wziął lord Archibald swoje i swego towarzysza 
pistolety, aby, jak mówił, świeże spłonki*) założyć.

Wkrótce minęli Pasiano, — tak się nazywa prze­
śliczna górska w ioska, rozłożona niedbale pod bo­
kiem malowniczego pogórza, a myjąca swe stopy 
w św ieżej pięknego jeziora w odzie —  f  wjechali 
w pierwszy wądół krainy la Brienza.

Wtem zaczęło się zmierzchać, a zachodnie pro­
mienie słońca nie wnikały już w  głąb doliny, po 
której przejeżdżał pocztowy powóz naszych podró­
żnych, budząc tysięczne drobne echa w  wieczornej 
ciszy; czasami tylko połyskały jeszcze najwyższe
s w y t y  '^TMMskie : IosKIcju / / ‘iiiyd*4.

cTj !..oraz z.-Krąimęj pomiędzy lesi- 
so m i wzgórzam i, których oboczne drzewa stykały  
się nieraz gałęźmi ponad głowami jadących; nare­
szcie nie niogły konie wcale przedrzeć się dalej; 
pocztylijon stanął i zaczął sie oglądać, a po nieja- 
kiem wahaniu oznajmił, iż zmylił drogę. Zdawało 
mu się jednak, jakby nie daleko ztąd musiała leżeć 
wioska Brienza, qd której ta cała kraina ma nazwę. 
Lord Brandon ośw iadczył, iż pójdzie na zwiady 
z pocztylijonem, podczas gdy sir Jerzy pozostanie 
tu z milady, aby ją bawić, uspokajać lub bronić, 
gdyby tego była potrzeba.

»Bądź spokojną, moja kochana,” rzekł szanowny 
komodor, zabierając się do odejścia; »nie nudź się  
bardzo w tej kreciej jamie. Czyliżem cię nic uprze­
d z ił, iż się będziemy wyśmienicie bawić w la  
B rien za .”

Sir Jerzy wysadził lady Brandon z powozu i oboje 
usiedli na ogromnym ułomie sk a ły , który się tu 
był z gór stoczył Tymczasem zrobiło się  już zu­
pełnie ciemno; niekiedy tylko, gdy silniejszy po­
wiew wiatru rozsłonił gałęzie drzew ocieniających 
ten ustronny zakątek, pojawiały sie przez ten otwór 
łagodne promienie gwiazd i księżyca, przy których 
chwilowym blasku można było dostrzegać owe po- 
jedyńcze bukiety kwiatów i zieleni, jakiemi alpy

•*) Kap.sle — p i i touy .

*
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włoskie najskrytsze przeguby swej granitowej sza­
ty zdobią.

Zpośród bujnych zapachów kwitnących drzew cy­
trynowych i wawrzynowych odzywało się od czasu 
do czasu jednostajne gruchanie gołębicy usypiającej 
swoje drobne piskh la. W  pobliskim krzewie za­
brzmiała nuta słowika i ucichło. Starożytne delty kło­
niły tam z góry swoje wiatrem kołysane wierz ■ 
chołki ku dolinie, jakby w powitanie wieczoru. I na­
stąpiła znowu głęboka cisza, na ziemi i w powietrzu. 
Chwilami tylko zaszumiało coś zg łęb i lasu lub za­
szeleściła sucha gałąź pod stopą leśnego zwierza.

Jerzy i Róża zbliżyli sie zwolna ku sobie. Ich 
ręce polnczyły s ię , • ich usta zetknęły się mimo­
wolnie.

Choć sobie nic nie rzekli, zrozumieli się przecież.
Pobliski słow ik zanucił weselej jeszcze niż wprzódy 

swoje nocną piosenkę...
W  tej chw iii zaczęło się odzy wać jakieś gwizda­

nie po dolinie, dał się słyszeć rozgłośny krzyk, 
a wreszcie strzał, który się w  tysięczne drobne 
echa rozprysnął. Lady Brandon zerwała sie zdzi­
wiona ; sir Jerzy siał już przed nią na straży, trzy­
mając w każdej ręce pistolet. Zdaw ało mu się, jak­
by widział jakieś postacie ludzkie zmiżające sie do 
nich w  ciemności; nagle, ledwie o kilka kroków

Nareszcie ozw al się jeden z zbójców szyderczym  
tonem; » 0 , per  D io l  My nie chcemy od nich nic 
więcej, jak tylko ich pieniędzy, a może też i życia, 
jeźli nie oddadzą prędka i'grzecznie, wszystko co  
tylko mają.”

»Olo m aje moje sakiewkę!”
To rzekłszy rzuciła ładną ilość gwinejów roz­

bójnikom.
Znowu usłyszano śmiech pomiędzy zbójecką ban­

dą ; poczem ozwał się powtórnie g łos tego same­
go bandyty, który wprzód był przemówił.

»To nie dosyć!”
»Oto moje klejnoty!” •
I rozerwawszy nieustraszenie dość kosztowny na­

szyjnik, rzuciła go na ziemię przed rozbójników'.
»I to jeszcze nie dosyć na tak znakomite osoby,” 

odpowiedziano^ »Nuże! I signor Inylese  powinien 
także swój haracz złożyć.”

'»Ohydne ło try !” krzyknął teraz sir Jerzy. »Gdy- 
byin miar wolne ręce, dałbym ja wam co innego!” 

»Che yusto!"  ozw ał się jeden z zbójców'. »Da- 
lej chłopcy, ponieważ atynor Inylese nie chce do­
browolnie oddać pieniędzy...”

Na te s ło w o , wyrzeczone z p; rażającą ozię­
błością, przytknął dowódzca bandy nanow o swój 
kanbiu do piersi byłego kapitana. Lady Brandon 
odtrąciła gwałtownie lufę i rozbójnika. Lecz to byłogrzęd sobą, ujrzał dwóch lud/j z bronią w ręku

u’ Jerzy u ji oawazny, i przytup y ja i^ M ily  jL i- J u ż  ostatkiem wysileniem jej energii; upadła na ko- 
glik; zaw ołał na nieznajomych Ok  * A itg tf to  >• ,  z r ę k -
a oni go usłuchali; zapytał ich czego żądają lecz oni m u ,'ze  łzami w  oczach, przytłumionym od łkania 
nic nato nie odrzekli; krzyknął na nich, aby sobie 
precz odeszli, lecz oni się z miejsca nie ruszyli.
Jeszcze się im więcej przypatrzywszy, wymierzył 
do nich zwolna i spokojnie, i wypalił z obudwóch 
pistoletów; ale chociażto były wyborne pistolety, 
i chociaż on luk doskonale strzelał, iż jaskółki 
w lot ubijał, żaden z jego dwóch przeciwników  
mimo podwójnego wystrzału ani się zachwiał. Tein 
rozgniewany rzucił pistolety na ziemię, i dobywszy 
tureckiego sztyletu, który zawsze nosił przy sobie, 
poskoczył naprzód.

W  tejże chwili jakieś niew idome pęta opasał” go 
naokoło juk węże i padł na ziemię. Nad sobą 
zaś ujrzał czeredę uzbrojonych od stop do g łow y  
zbójców', przytykających szerokie paszcze swoich 
karabinów do jego bezbronnej piersi.

W szystko to działo sie w  milczeniu i tak szyb­
k o , iż zdumiona Angielka mniemała być igraszką 
jakiegoś okropnego przewidzenia. Lecz mimo sw o­
jej pieszczonej powierzchowności byłato w  istocie 
nieulękniona dusza.

W eszła śmiało pomiędzy zbójców i stając teraz 
w  obronie swego dawniejszego obroiicy, zapytała 
mocnym głosem  złoczyńców , czego chcą od spo­
kojnych podróżników'.

Pierwszą nato odpowiedzią był śmi»chprzytłumiony.

głosem, błagała zbójców:
»()h, przez Boga, nie zabijajcie go, nie zabijajcie

— lub raczej innie wprzód zabijcie! To mój kochanek
— to życie moje! W y nie wiecie że ja go kocham — 
nie wiecie, że byłabym poszła za niego, gdybyśmy 
nie byli oboje ubogiemi!... Dlategoto musiałam sic 
pośw igdŁ musiałam p■ *' ’j ć  bogatego, starego mę­
ża!... Ach. zaczekajcie! rośćcie go! Mój Jerzy nk 
zaledwie iojba gwinejów przy sobie;... godziż się 
mordować kogoś dla kilku 'gwinejów !... Lecz po­
słuchajcie! Pozwólcie mu się podnieść, pozwólcie 
nam uciec. Zaraz tu przybędzie kto inny; ten ma 
2000 funtów szterl. zaszytych w  podszewce swego 
surduta..., t o  wcale inna zdobycz!... A jeźli... Ach
mój Boże!.. cna, cha, cha!;;

Tu lady Róża, zmieniając nagle g ło s , wybuchła 
najserdeczniejszym śmiechem. Jerzy mniemał iż gwał- 
fowne przerażenie pozbawiło ją zmysłów'.

»Smiej sic — śmiej się m ocno!” szepnęła mu 
do licha

Dingmoore zaczął się także śmiać na cało gar­
d ło, chociaż sam nie wiedział przyczyny, będąc je­
dynie posłusznym naglącemu rozkazowi miludy.

Podobnież i cała banda ozwała się głośnym  
śmiechem.

Nareszce jeden ze zbójców, zdający się być ich



hersztem , zbliżył się bu pojmanej parze, i na pół 
w ściek ły , na pół zm ieszany, zawołał czystą an­
gielszczyznę : „ Goddam  / ”

Lady Brandon zaczęła się śmiać jeszcze bardziej. 
»G oddam .n> krzyknął zbójca nanowU, odrywając 

fałszywą brodę, z pod której wyjrzało rumiane 
oblicze komodora.

»A cóż milordzie,” rzekła lady Róża śmiejąc się 
z  całej siły . »Albożem cię od razu mimo twoje 
przebrania i twój talent aktorski nie ^oznała?” 

.»Jakto, 111 i lady ?”
»A sir Jerzy, czyż nie grał równie dobrze, jak 

ja i wpan *?”
»Cóżto — Dingmoorc K 
»Tak je s t , kochany komodorze, ” odpowiedział 

sir Jerzy odzyskawszy przytomność i zrozumiawszy 
żart lorda i wybieg jego żony; »w tej samej chwili, 
gdyś nas opuścił, domyśliliśmy się zaraz twojego 
żartu.”

»PrzegTałem!” zaw ołał lord Brandon, śmiejąc 
się nieco zmieszany. »Mniemałem przecież iż mnie 
w  tym stroju nie poznacie. Szkoda, signor  Albano! 
Nie powiodła się nam krotochwila. Zaprowadźże 
nas teiaz na nocleg W ygwizdany aktor potrzebuje 
odetchnięcia

>,-Żałuje milordzie,” — odrzekł improwizator -  
„lecz dla pewnych przyczyn nie mogę mu służyć 
za przew odnika i cicerone.  Zresztą, jadąc prosto 
ową doliną, zajodziasz do wygodnej oberży.1’

»l)o zobaczenie więc, sinnor Albano!”
»Za pozwoleniem, eeceUenza,  mam jeszcze jedne 

prośbę...”
»Cóż takiego'?”
» 0  to — fraszka dla e c c e le n z y ; — prosiłoym  

o  owe dwa tysiące funtów' szterlingów, które masz 
zaszyte w  podszewce u surduta.”

„Żartujesz, mój zacny impro wiza lorze'?” 
»Bynajrnniej, szanowny komodorze.”
„ 6 'oddam!  To mi się podoba! Dwa tysięcy fun­

tów' szterlingów' za t o ,  iżeś przez kwadrans gyał 
rolę zbójcy.”

»Nie jestto , milordzie, rola , którą odgrywam, 
lecz zarobek, z którego żyję.”

»Jal',to rozumiesz, signor  Albano?”
»Povviadam, że się nazywam Matatesla, i jestem 

naczelnikiem bandy uczciwych ludzi, którzy wzięli 
na siebie staranie, pobierać małą opłatę od szla­
chetnych cudzoziemców, którzy przyjeżdżają zwidzać 
nasze rodzinną krainę la  B i ic n za .  Uspokój się 
milordzie; — nie trudź daremnie pisloletów; wszak­
że wiesz dobrze, iż idąc za moją rada, powykrę­
całeś z nich kule, równie jak z pistoletów pana 
Jerzego. Oh, wpan doskonale u łożyłeś swą hroto- 
c liw ilę; jedno tylko sam przyznać m usisz, iżeś nie 
pojął ważności mojej roli.”

» G o d d a m ! Niech cie diabli porwą, signor Ma-

latesta:” fuknął się zacny komodor, dobywając 
zaszyte banknoty —  gdyż zbójca nie mówił wcale 
na żarty.

Ouebraw'szy pieniądze, odkrył bandyta g łow ę i 
kłaniając się grzecznie małżonce lorda Brandon, rzek ł: 
»Przyjm milady ten naszyjnik w którym ci tak pię­
knie do twarzy. Proszę mi przebaczyć, jeźlim był 
powmdein jakiej nieprzyjemności — jakiegoś chwi­
lowego kłopotu. — Za to jestem gotów służyć mi­
lady do zdjęcia mego portretu, gdybyś chciała umie­
ścić w swojem album obraz prawrdziwrego rozbój­
nika w łoskiego.”

»Pójdźmv milady, pójdźmy D ingnoore!” przerwał 
lord Brandon. „On, jak widzę, jeszcze sobie z nas 
żartuje, i słusznie.” Poczem oddalając się do po­
wozu — »i có ż , milady,” — ozw ał się — n i e ­
prawdaż, że to ładny kraik, ta la  Brienza.... Bo-- 
gdajbym tu był nigdy nogą nie postał!... A wpan, 
sir Jerzy, cóż o tern sądzisz?”

»Ja.” odpowiedział towarzysz, uradowany iż wi­
dział milady tak szczęśliwie ocaloną z podwójnego 
niebezpieczeństwa —  »jabym miał ochotę zaśpiewać: 
God saee the gu een l  (Boże zachowaj królow e!)” 

Powiadają iż dzirki usilnemu zaleceniu lorda Bran­
don i ambasady angielskiej, il signor Malatesta zo­
stał wkrótce potem schwytany i powieszony. Mi­
lady zaś kazała przez zemstę wylitografować wize­
runek, jak mówiła, z nalury, wyobrażający szkara­
dnego v łaykiego zbóiey którym podług umieszczo­
nego pod spodem napisu, miał być nasz utalento­
wany improwizator.

W  tej - chwili jest la  B r icn za  miejscem daleko 
bezpieczniejszem niż wszystkie paryzkie promenauy 
pod wieczór.

Być nawet może, iż to całe zdarzenie jest tylko 
zmyśleniem gospoiników z A rony, Monza i Sesto- 
Calende, zawiszczącycb tej krainie w"/.iętości, jakiej 
ona niezawodnie pomiędzy ciekawymi podróżnikami 
nabędzte. Lecz jeżliśmy tu tylko bajkę opowiedzieli, 
niech wina tego spadnie na icli sumienie.

K aśluhiruic ś*'0 5 ,!ik ij i ccalcn ia  
o«l kary śiici^rci.

P o d l a s  dz ieuu ika  s> Gazet te des Trtbunaui.a.
Późnym wieczorem dnia 23go maja 1843 roku, 

wyszła jakaś niewiasta z bramy bardzo porządnego 
domu ad kanałem Fontanka w  Petersburgu. Gro­
bowa bladość okrvw'ab jej schorzałe lica, krok jej 
był niepewny i drżący, a pod lekko zarzuconym  
jedwabnym płaszczem niosła jakieś zawiniątko, które 
jej wszakże za każdym krokiem coraz bardziej cię­
żyło. Mimo to jednak posnieszała co siły  naprzód 
i o ci.dając s :ę z niewymowną trwogą wokoło sie­
bie, doszła w'reszcie do rzeki New y. Tu — szybko 
— jakgdyby się lękała aby jej co nie przeszkodzi-
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Jo , lub aby się sama przód swoim własnym nie 
wzdrygnęła zamiarem, dobyła z pod płaszcza kwi­
lące dziecię i rzuciła je w  wodę. Puczem upadła 
i  załnmanemi rękoma na kolana i chciała się sama 
w  rzekę rzucić, gdy oto nagle ktoś ją mocno 
i  tyłu za suknię chwycił. Byłto pewien przecho­
dzący mużyk, który zasłyszawszy kwilenie dziecka, 
przyskoczył był nad Newę, i nie mogąc już ocalić 
niemowlęcia, chciał przynajmniej występną matkę 
od samobójstwa ochronić i w ręce sprawiedliwości 
wydać. Nieszczęśliwa dzieciobójczyni krzyknęła g ło ­
sem rozpaczy i wyrwać się u siłow ała; lecz ramiona 
muzyka były mocniejsze, uchwycił ją zemdloną, 
i  zaniósł do pobliskiego domu straży, zkąd ją na­
tychmiast do kwartalnika policyi odstawiono. Skoro 
tylko przyszła do siebie, rozpoczął kwartalnik ba­
danie , które przecież żadnego skutku nie miało, 
ponieważ nieszczęśliwa występczyni najuporczywsze 
milczenie zachowywała, i bądź z przedsięwzięcia 
bądź z żalu ani słowa nie rzekła. Dopiero w yż­
sza w ładza, której pomocy zażądano, poznała bie­
dną winowajczynię, a następnego poranku były  
wszystkie okoliczności jej zbrodni wszechwiedzącej 
rossyjskiej policyi najdokładniej wiadome. —  Uwię­
ziona zwała się Maryja i była córka pana S .. . , ro­
dowitego Niemca, osiadłego oddawna w  Rossyi, a 
teraz jednego z najzamożniejszych kupców stolicy. 
M łoda, piękna, starannie w ychow ana, a przytem 
ledwie ośmnaście lat mająca, natchnęły najźyw;s7n 
namiętnością pewnego w kontuarze jej ojti? pracu­
jącego młodzieńca, który posiadając niezwyczajne 
przymioty i ujmującą postać, umiał wkrótce pozy­
skać serce ukochanej'dziewczyny A że z powodu 
znanej dumy rodziców stosunek kochanków tajnym 
pozostać musiał, przez to samo przywiódł ich wkońcu 
do występku. Szybkie poślubienie obojga młodych 
ludzi byłoby w  takim razie najstosowniejszem na­
prawieniem ich błędu, lecz oburzeni rodzice niedali 
sobie ani wspomnieć o podobnem załatwieniu ro­
mansu i myśleli tylko, jakby winnych ukarać. Lek­
komyślnego zwodziciela oddalono ze wstydem z do­
m u, Maryję zaś zamknięto w  ustronnym pokoiku, 
do którego tylko rodzice i najzaufańsze osoby przy­
stęp miały. Poczyniono już naprzód wszelkie przy­
gotowania, aby się ustrzedz pilnie najmniejszego 
pozoru, któryby m ógł był sławie Maryi zaszkodzić, 
a gdy wreszcie niewinna ofiara występnej namiętno­
ści na świat przyszła, miała sprowadzona z dale­
kich okcflic mamka zabrać dziecię ze sobą i jaknaj- 
prędzej z niem z miasta ujechać. Nieszczęśliw a Ma­
ryja wiedziała jakie niebezpieczeństwo jej dziecięciu 
zagraża i postanowiła nie dać go sobie żadnym 
sposobem wydrzeć. Przy pierwszem zbliżeniu się 
obcej kobiety do kolebni nowonarodzonego niemo­
w lęcia, zerwała się rozpaczająca położnica z tak 
bolesnym okrzykiem i tak stanowczym zamiarem

nie wy da nil swojego dziecka, iż strwożeni rodzice, 
lękając się aby córka w  obłąkanie nie wpadła, po- 
zornem odstąpieniem od powziętego zamysłu i po- 
chlebnemi przyrzeczeniami uspokoić nieszczęśliwą 
musieli. To wszystko jednak nie było witanie skło­
nić nielitościwej matki Maryi do zaniechania ułożo­
nego planu. Udając na pozór rozczulenie, w yw o­
łała mamkę do sieni i tam rzekła jej potajemnie: 
»Dziś w  nocy, gdy chora zaśnie, weźmiesz z nie- 
nacka dziecię i zaraz z niem odjedziesz. Miej się 
przeto na pogotow iu/’ —  Bądź że Maryja istotnie 
nagłej dobroci matki nie dowierzała, bądź że przy 
swojem lerazniejszem chorobliwem wzruszeniu ner­
w ów  przeczuciem odgadnęła, iż matka jakieś mam- 
ce daje zlecenia, dość że wstawszy pocichu z łóż­
k a , i przyłożywszy ucho do zaniku, usłyszała 
wszystko, co jej następnej nocy zagrażało. Nikt 
nie zdoła opisać, jak okrutne wrażenie ten nielito- 
ściwy rozkaz na nieszczęśliwej sprawił. Prawie bez 
przytomności, i jedynie za popędem swojej rozpa­
czy idąc, wzięła dziecię na rękę, zarzuciła płaszcz 
na ramiona i wyszła skrycie z domu. Przypadek, 
który mużyka świadkiem jej zabójstwa uczynił, nie 
ocalił wprawdzie dziecięcia, lecz uchronił ją samą 
od zamierzonej śmierci, aby ją na nierównie sroż/- 
szą wystawić mękę. Rossyjska sprawiedliwość jest 
jak wiadomo surow a i nicprzebłagana; nic zważa­
jąc na żadne ustronne pobudki i okoliczności, które 
n>eraz prawie mimowolnie nieszczęśliwych do zbro- 
tliii .riodą, sądii ona same wypadki, i może tyłku 
łaską cesarza być złagodzoną. Występek Maryi nie 
podlegał najmniejszej w ątpliw ości; ustawy kraju 
przepisywały najściślejszą surow ość: skazano ją na 
karę 41 knulów. 41 knutów dla delikatnej kobiety, 
dla pieszczonego przez całe życie, a przytem fizy- 
cznem cierpieniem i rozpaczą osłabionego ciała — 
bylin wyrok nieodzownej, bolesnej, najokrutniejszej 
śm ierci! — Ale jeszcze jeden — ostatni środek oca­
lenia pozostał. Kodex karny zezwaia w pewnym 
razie na złagodzenie kary. Jcźli zkazana jest córką 
kupca pierwszej lub drugićj k lasy , a znajdzie się 
jaki szlachcic, który natychmiast po ogłoszeniu w y­
roku z nią się ożeni, natenczas zamienia się kara 
knutów w dożywotnie wygnanie na Sybir, pod wa­
runkiem, aby mąż koniecznie los swojej żony po­
dzielał. —• Gdzież jednak takiego zbawcę znaleźć! 
Podobnie jak w każdym kraju, tak też i w Rossyi, 
jest wiele potomków starożytnych familij, co nie 
maja grosza przy duszy i ledwie wyżyć mogą, ale 
wszyscy oni są hardzi ze swego pochodzenia, i nie 
skłoniliby się nigdy do poślubienia kobiety, którę 
ustawy hańbą napiętnowały, a której oraz na Sybir 
trzeba towarzyszyć. Tak się przynajmniej w  tym 
razie okazało. Bogaci rodzice Maryi, żałujący te­
raz poniewczasie swej surow ości, ofiarowali trzy­
kroć stotysięcy rubli szlachcicowi, któryby się z córką
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ich chc ia ł  ożenić.  B y ło lo  su te  w i a n o , a le  p r z t  :.eż 
liikt się  po nie nie z g ł a s z a ł .  J a k i ś  ty lko  Y a n  hoien 
de rsk i ,  s t a r y  p o d u p ad ły  ż e g l a r z ,  s ą d z i ł ,  iż k r e w  s t a ­
ro ż y tn e g o  ro l te rdam skioh  b a n k ie ró w  rodu, w a r t a  z a i ­
s t e  t y l e ,  co in f lanck ie ,  polskie lub ro ssy jsk ie  s z l a ­
c h e c tw o ;  l e c z  u s t a w y  ro ssy jsk ie  n ie  u z n a ł y  ani V a n ’a 
a u i  je g o  s t a ro ż y tn e g o  rodu, a  usilne o łag a n ia  o jca  1 
pow szech n ie  w z  nudzona  litość  .to jed y n ie  n a  c e sa rz u  
w y m o g ły ,  ż e  o d ro c z y ł  j e s z c z e  term in w y k o n a n ia  w y ­
roku  s'mierci I k ro tk ą  z w ł o k ę  ośmiu dni p o s ta n o w i ł .— 
T y m czasem  n ie s z c z ę ś l iw a  M ary ja ,  a r ę c z o n a  p o d w ó jn ą "  
m y ś lą  o s t raco n em  dziecięciu  i z a g r a ż a j ą c e j  śmierci,  
ż y ł a  w  zu p e łn em  p ra w ie  o t r ę tw ie n iu ,  a  g d y  j ą  w r e ­
s z c ie  l i to śc iw y -se n  z m o r z y ł ,  i n a te n cz a s  nie d o z w a ­
l a ł y  j e j  okropne  m a rz en ia  ani chwili  sp o c z y n k u ;  z r y ­
w a ł a  s ię  z  w ięz ien n eg o  ł o ż a  b o le ś c i , z a t a m o w a ł a  
r ę c e ,  odchodzi ła  od z m y s łó w  z  p ł a c z u  i t rw o g i  śmierci.  
B a z u  j ed n eg o  — blisko j u ż  sch y łk u  osta tn ie j  z w ł o k i — 
opam ę ty w a ią c  się  z  tak iego  p r z y j tę p u  n iew y m o w n e ­
go' ho lu ,  u j r z a ł a  jak ie g o ś  m łodego  m ę ż cz y z n ę  w s tę ­
pu jąceg o  do ccii jój w ięz ien ia .  N ie sp o d z iew an y  gość 
ten  b y ł  sy n em  d a w n e j ,  le c z  z u b o ża łe j  sz lacheck ie j  
r o d z in y  w  Kossyi i s ł y n ą ł  z  rzad k ieg o  poe ty czn eg o  
t a l e n tu ,  k tó ry m  p o w szech n ą  u w a g ę  s to l icy  n a  siebie 
z w r ó c i ł .  S p o j r z a w s z y  spokojnie  n a  n ie szc z ę ś l iw ą  Ma­
r y j ę ,  u s ia d ł  n a p rz e c iw  nićj,’- i u tk w i ł  w  n ią  sw o je  ł a ­
godne  l e c z  p rz en ik l iw e  o k o ,  j a k g d y b y  z  jćj  boleścią 
sk rz y w io n y c h  r y s ó w  chcia ł  w y c z y t a ć  m ia rę  j e j  W i ­

n y  i z a c h o w a n eg o  j e s z c z e  z a ro d u  sz lachetnośc i  i cno ­
ty .  C ó rk a  zam o żn eg o  p e te rsbu rsk iego  k u p c a  u chodzi ła  
p rz e d  n ied a w n y m  czasem  z a  p ić rw sz ą  p iękność  s to l i ­
c y ;  t e r a z  j e d n a k  n ik tb y  j ć j  b y ł  nie p o z n a ł ,  t a k  się. 
b ied n a  zm ien iła .  L e c z  obcy nic z d a w a ł  się  z w a ż a ć  
n a  t o ,  g d y ż  b a d a w c z e  je g o  spo jrzen ie  s t a w a ło  się 
c o r a z  ba rd z ie j  łag o d n e m  i r o z rz e w n io n e in , a  w końcn  
z a p y t a ł  g łoscni  n a j tk l iw sz eg o  u d z ia łu  o pow ó d  je j  
w y s tę p k u . - -  »Nie w ie d z ia ła m  co ro b ię ;  chcia łam  ururzeć 
w r a z  z mojetiL dziecięciem U o d r z e k ł a  w in o w a jcn y m ,  
i o p o w ie d z ia ła  n ieznajom em u dz ie je  sw y c h  cierpień, 
z  t a k  u d e r z a ją c ą  p r a w d ą , z  t a k  s z c z e ry m  ż a lem  i 
t a k  is to tną  s k r u c h ą , iż s ię  o j e j  m ezepsu tćm  se rcu  
mocno p r z e k o n a ł .  — » t i e  lękam  się śmierci,*  z a k o ń ­
c z y ł a  o p o w ia d an ie ;  — » z a s łu ż y ła m  n a  s’mierć i tęskno 
mi z a  grobem , le c z s  — d o d a ła  n ieszczęś l iw  a  z e  s t r a -  
chein»>— »drzę  p rzed  h o lem ,  w z d r y g a m  się w s k ro ś  
c a ł e j  i s to ty  mojej n a  okropną  m yśl  k n u t a l s — N ieznajom y 
p o d a ł  je j  rękę  1 o ś w ia d c z y ł  sędziom z a m ia r  p r z y ję ­
c ia  ją  z a  żonę.  P rz e d ło ż o n o  rz e c z  se n a to w i .  — N a­
z a j u t r z  rano  z o s ta l i  poślubieni i opuścili  w  n ocy  pod 
z a s ło n ą  s t r a ż y  s to licę .  W  kró tk im  cza s ie  z a w i o z ł a  
ich  k ib itka  do Tobolska,  g d z ie  k a ż d y ,  co w  j eg o  b r a ­
m y  w s tą p i ,  z g in ą ł  j u ż  d la  ś w ia t a  i uciech je g o  — bo 
S y b i r  — j e s t t o  c m e n ta rz  ż y ją cy c h .
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W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  n r .  4 ty  i z a w i e r a :  
1) G ospodars tw o  płodozm ienne  nie j e s t  osobną m etodą  
go .p o d a ro w a n ia ;  p r z e z  K. J .  T u ro w sk ieg o ,  2) O z u ­
ż y c iu  p a l iw a  i p a r y ,  tu d z ież  o p o trzebnych  a p a ra ta c h  
w a r z e l n y c h ,  w celu u z y s k a n ia  j a k  n a jw ię k sz e j  ilości 
c u k ru  w  fa b ry c e  n a  z a s a d z ie  m ac e ra c y i  u rz ąd z o n e j .  
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dlu o k o w i tą  g a l icy jsk ą  do T ry jc s iu ,  w y j ę ty  z  n ru  3go 
d z ień n ik a  sL loyd  a u s t r y j a c k i s , z  r .  b. j5) I l a p e r ia  
h and low e.

Dzieńnika mód paryskich pod r e d a k c y ją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  n r .  3ci i z a w i e r a  proc:,  
mód nas tęp u jące  a r t y k u ł y :  1) R o m an ca  o R odryku  
osta tnim k ró lu  gockim. 2) P ieśń  s tudencka .  3)  Ć w ie rć  
gęsi,  s z k ic  o b y c za jo w y .  4) W y j ą t e k  z  l is tu  K o rn e la  
iśz legla  , m a l a r z a ,  p isanego  z  R zy m u  dnia 2ogo g ru ­
dn ia  18<*4 roku ,  do p rz y ja c ie la .  5) T e a t r .  6) N ow ośc i  
l i te rack ie .

Z  W a r s z a w y .  Bibliloleka warszawska  n a  m ies iąc  
s ty c z e ń  1845 z a w i e r a :  1) Od r e d a k c j i .  2)  Pam ię tn ik i  
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p r z e z  Ant. C z a jk o w sk ieg o ,  dokończenie .  Baśń o że la ­
z n y m  wilku ,  p rz e z  tegoż .  6) K ry ty c z n y  ro z b ió r  d z ie ł a  
K a ro la  K u rp ińsk iego :  Zasady- ha rm on i i ,  w y-k ładan*  
w  sposobie lekcy j  d la  lub o w n ik ó w  muzy-ki, p r z e z  J ó z .  
S ikorsk iego .  7)  O m niem anym  trybucie  i h e łd o w n i -  
c tw ie  Po lsk i  c e s a r s tw u  niemieckiemu, p rz e z  St. K a cz ­
k o w sk ieg o .  8) W sp o m n ien ie  o Ignacj-m  R j 'c l . te rze ,  
p r z e z  L .  Potockiego. 9) U w a g i  uad  d z ie łe m :  Ź r ó d ła  
do d z ie jó w  polskich , w y d a w a n e  p r z e z  M. M alinow­
sk iego  UAL P r z e ź d z ie c k ie g o ,  p r z e z  F .  B en tkow sk iego .  
1C) k r o n ik a  l i t e r a c k a .  11) Rozmaitości.  12) K ro n ik a  
z a g r a n ic z n a .  13) K ron ika  bihlijografijna.  14) Donie­
s ien ia  l i te rack ie .  15) D o s t r z e ż e n ia  m eteo ro lo g iczn e .— 
O prócz  tego z a m ie r z a  r e d a k c y ja  Bibli joteki w a r s z a w ­
sk ie j  z a m ie sz c z a ć  k ażd e g o  m ies iąca  n a jc ie k a w sz e  i 
n a j ś w ie ż s z e  donies ienia  o g o dnych  »uwagi p o s t r z e ż e -  
n iach i odkryc iach  w  dz iedzin ie  n auk  p rz y ro d z o n y c h ,
0 u s tan o w ien iach  r z ą d ó w  europejskich  n a  k o r z y ś ć  tych. 
n au k ,  o n o w y c h  zn ak o m its zy c h  d z ie łach  w  ty m  z a w o ­
dzie i t. p. — i ro z p o c z ę ła  ten  o d d z ia ł ,  mający7 nosić  
s t a ł ą  n a z w ę :  W ia d o m o śc i  n a  d ro d z e  postępu n a u k  
p r t y r s d ,  onycv — k i lką  a r ty k u ła m i  p ro fe so ró w  J .  B a­
ra n o w sk ie g o  i A. W a g i .

I g n a c y  R y c . h t e r ,  jed e n  z  n a ju c ze ń sz y c h  m ę ż ó w  
» V a r s z a w y ,  u m a r ł  tam że  z  końcem roku  z e s z ł e g o .  

Biblijotekc warszawska, n a  m iesiąc  s ty c ze ń  r .  b . ,  umie­
ś c i ła  pozgonne  o nim w s p o m n ie n ie , n a p is an e  p r z e z  
L e o n a  P o to c k ie g o ,  k tó re  nas  tem bardz ie j  obcho­
dz ić  m o ż e , iż  ten z a c n y  l i t e r a t  u ro d z i ł  się w e  L w o -  
r .  l8 o 4 ,  z  ojca  F r a n c is z k a ,  c ze śn ik a  c ze rn ich o w sk ie ­
go, i m atk i  Zofii z  Bilińskich. O d b y w sz y  nauk i  w  l i ­
ceum zainojskiem  i w  u n iw e rsy tec ie  w a r s z a w s k im ,  
p o św ięc i ł  s ię  w  1 7  roku ż y c i a  z a w o d o w i  n a u c z y c ie l ­
skiemu i z o s t a ł  n a jp rz ó d  profesorem  w  S z c z e b r z e s z y ­
nie,  a  potem w  szko le  0 0 .  D om inikanów  w  W a r s z a w i e .  
Z a  ró ż n e  r o z p r a w y  uczone  o t r z y m a ł  m eda l  z ło ty  i  
p o e n w a ły  u n iw e rsy te tu  w a r s z a w s k i e g o ,  o ra z  T o w a ­
r z y s t w a  nauk o w eg o  w Lipsku. Oprócz  tego o z d a b ia ł  
p ra c a m i  sw ojem i p ro g ram a ty  e g za m in ó w  s z k o ł y  0 0 .  
Dom in ikanów , jakot.e'ż pisma c z a so w e  : B ibli jo teka  w a r ­
s z a w s k a ,  Pam ię tn ik  re l ig i jn y ,  P ie lg rz y m ,  K ury jc r  1 1. d. 
W sp ó ln ie  z  A d ry jan em  K rzy żan o w sh im  p r a c o w a ł R y c h -  
l e r  n a d  w y ja śn ien iem  rodowości  n a sz e g ć  w ie lk ieg o  
K opern ika .  Z b y t  w c ze śn ie  z m a r ł s z y ,  z o s t a w i ł  w a ż n a  
rę k o p is y ,  & m iędzy  temi je d e n  o w y m o w ie  p o g rz e ­
bow ej w  P o l s c e ,  tu d z ież  p ra ce  p r z y g o to w a w c z e  do 
h is toryi  akademii z am o jsk ić j ,  do czego  będąc bihlijo— 
te k a r z e m  ks ięgozb ioru  o rd y n a c j  i z a m o j s k i e j , w i ę k s z ą  
m ia ł  n iż  k toko lw iek  sposobność.  P o w sz ec h u em  j e s t  
ż y c z en ie m  aby  te  p ra c e  j a k n a jp rę d z e j  u p o rz ą d k o w a n o
1 drukiem  o g ło szo n e  być m ogły .
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P o d z w o n n e  s t a r o ż y t n e .  W j e d n y m  z  os ta tn ich  
n u m e ró w  Pamiętnika religijnego, w y c h o d zą c eg o  w  W a r ­
s z a w ie ,  j e s t  um ieszczony  opis k o śc io ła  w  K raśn iku  — 
w  k ró le s tw ie  polskiem, pow . zam ojsk im  — w  k tó ry m  
z n a jd u jem y  c ie k aw ą  w z m ian k ę ,  iż  ró w n ie  tam że  w  K ra ­
ś n ik u ,  j a k  w  wic iu  miejscach Po lsk i  zac h o w u je  się 
do tąd  .staroży tny ,  ho j u ż  e z te ro w ie k o w y ,  na  pam ią tkę  
k lę s k i  pod W a n i ą  r.  1444, z a p r o w a d z o n y  z w y c z a j  
u d e rz e n ia  po w ie cz o rn em  dzwonien iu  9 r a z y  w e  d z w o n  
w  p e w n y ch  p rz es ta n k ac h  c z a su  d la  p rzyp o m n ien ia  g i­
n ą c y c h  w  boju b rac i  m odli twom  w ie rn y ch .  Po w ie lu  
innych  kośc io tach  d z w o n ią  tym  sposobem n a  pac ie rze  
z a  polskich w o jo w n ik ó w  p o leg łych  w  obronie w ia r y  
św ię te j  pod W iedn iem .

P o d r ó ż e  z a  g r a n i c ę .  Z  powodu w y d an y ch  n ie ­
d a w n o  sO ry jen ta ln y ch  lis towa s ła w n e j  p isark i  n iemie­
ckie j h rab in y  Idy  H a h i i -H ah n ,  czy n i  ang ie lsk ie  pismo 
sAthenaeums. n a s tęp u jąc e  u w a g i ,  k tó re  i do nas może 
z a s to s o w a ć  się  d a d z ą : Chociaż  t e r a ź n ie j s z a  m an i ja  
p o d ró ż y  nie j e s t  w ła śn ie  n a jz d ro w sz y m  syinptomatem 
n a sz e g o  c z a s u ,  musimy j ą  p rzec ież  p r z e b y ć ,  j a k  n ie -  
j e d n ę  chorobę. C horu jem y w ię c  n i e s te ty ,  i nie d z i ­
w im y  się w c a l e ,  iż  a n g ie lsk ie ,  f ran eu zk ie  a  n a w e t  
n iemieckie  dam y b ł ą k a j ą  się  pom iędzy piramidami, 
oko ło  D e lh i ,  p o z a  w ie lk i  m ur ch iń sk i ,  p rzed s ięb io rą  
p r z e j a z d k i  do Teja.s), lu b ,  j a k  n ie u s tra sz o n a  m istr iss 
P o s ta n s ,  d rap ią  się  p r z e z  z a p o w ie trz o n e  podziemia z a  
n a b a l sa m o w au ć m i  krokody lam i.  Ale g d y  t a  m an i ja  
p o d ró ż o w an ia  p rz em in ie ,  n a te n c z a s  będą  panow ie  i 
p a n ie ,  k tó ry c h  niebo m ają tk iem  i zdolnościam i o bda ­
r z y ł o ,  pos tępow ać  w c a le  p r z e c iw n ie ,  i z am ia s t  d a le ­
kich k r a jó w ' , z w i d z a ć  sw o ją  w ł a s n ą  p a r a f i j ę , gdz ie  
ich s ta n  ubogich poddanych rów nie  ty le  obchodzić bę­
d z ie  , co t e r a z  los Cliińczy ł ó w  lub Beduinów . Niech 
ty lk o  d z is ie j sz y  w ę d r o w n y  kosm opolityzm  s l a r o ś w ie -  
ckim się s i a n ie ,  a  o b a cz y m y  ż e  se rc e  ludzkie  z n o w u  
p r a w d z iw ć j  m iłośc i  bliźniego się  n a u c z y ,  i zh liska  
w o k o ło  siehie będzie sz u k a ć  p rzedm io tów  a m  sw eg o  
p r z y w i ą z a n i a  i m i ło s ie rd z ia .  W t e d y  nie jeden  ab se n -  
ty s t a ,  k tó r y  t e r a z  z a  g r a n ic ą  m a ją te k  sw ojd j  ro d z in ­
ne j  z iemi t r w o n i ,  n a p isze  za jm u ją ce  dz ie łko  o w ł a ­
sn e j  d z ied z iczn e j  w iosce .  T y m czasem  — j e s z c z e  dr 
t e g o  nie p r z y s z ło .  D a j  B o ż e ,  a b y  to j a k  n a jp rę d ze j  
się  s t a ł o !

X i c  n o w e g o  p o d  s ł o ń c e m .  N a  poc ieszen ie  a u ­
to rów  k t ó r z y  sam i d z ie ła  s w e  r e c e n z u ją ,  lub p r z y j a ­
c io łom  sw oim  chw al ić  się  k a ż ą ,  a b y  tem prędze j  n ie­
śm ier te lności  dostąpić  , p r z y ta c z a m y  n as tęp u jąc y  w y ­
j ą t e k  z  pisem je d n e g o  z  n a jz n ak o m its zy c h  autorów ' 
s t a ro ż y tn y c h ,  m o g ąc y  n as  p rz ek o n a ć ,  iż  podobny k r y ­
t y c z n y  p roceder  n ie je s t  bynajm niej  w y n a la z k ie m  lOgo 
w i e k u ,  le c z  j u ż  od n iepam ię tnych  czasów  w  u ż y w a ­
niu b y w a ł .  Cicero,  ó w  s ł a w n y  k ra so m ó w ca  i konsul  
r z y m s k i ,  p isze  wr l iście do sw e g o  poufnego p rz y ja c ie la  
L u c c e j a :  » P a łam  n ie s ły c h an ą ,  a  mojern zdan iem , w c a l e  
n ie n a g a n n ą  ż ą d z ą ,  a b y  imię nioje s ł y n ę ło  w  us tach  
u c z o n y c h ,  a  osobliw ie  tw em i  pismami ro z s ła w io n e m  
b y ć  m ogło . Nie u k r y w a m  j a  sobie w p r a w d z ie ,  j a k  to 
n ieskrom nie  z m o j ć j  s t ro n y ,  o b a rc z a ć  cię p r z y  tw oich  
w ie lo s t ro n n y ch  z a t r u d n ie n i a c h , podobnemi prośham i i 
ż ą d a ć  p o c h w a ł  od ciebie. A g dybym  ci się  t ć ż  nie 
w y d a ł  godnym  w c a le  ty ch  p o c h w a ł ?  Ale kto j u ż  r a z  
g ra n ic ę  skrom nośc i  p r z e k r o c z y ł , ten  musi n a  z a w s z e  
n iesk rom nym  zo s tać .  D la teg o  u p ra sza m  cię s z c z e r z e  
i o t w a r c i e ,  aby\ś m ię ,  c h o c iażb y  to n a w e t  tw o jem  
p rz ek o n a n ie m  nie b y ł o ,  s t a r a n n ie  w  sw oich  pismach 
o z d o b i ł ,  i nie z b y t  sum iennie  n a to  z w a ż a ł ,  j e ź l i  cię

m iłość  d la  mnie p o chw aln ie jszćm i na tchnie  s ło w y ,  n i ż  
tego  m oże  p r a w d a  d o z w a la .« — J e d n a  ty lk o  r z e c z  
p o d p a d a  w ą tp l iw o ś c i ,  a  nią j e s t :  c z y  t ćż  c i ,  k t ó r z y  
się  dzis ia j  ta k  sk rz ę tn ie  o p o c h w a ły  u b ieg a ją ,  c z y n ią  
to ró w n ie  sk ro m n ie ,  i lia z a s a d z ie  ró w n y c h  z a s łu g  
j a k  C ice ro ?

N i e k t ó r e  o s o b l i w s z e  z w y c z a j e  m c x  y  k a  ń-  
s k i e .  Nigdzie  nie kocha  się  publiczność la k  mocno 
w  ogniach  sz tu cz n y ch  j a k  w  M c x y k u j  obliczono t e ż  
n a jd o k ła d n ie j , iż  sp o t r z eb o w a n y  p r z y  takich ogniach 
proch ko sz tu je  rzeczpospo li to  m exy k ań sk ą  ty le  w ł a ­
śnie, ile proch w  je j  w o jnach  domowych w y sL rz e la n y .  
Od św itu  j u ż  p ę k a ją  w  k a ż d y  dz ień  u ro c z y s iy  n iez l i ­
czone r a c e ,  k tó rym  c iąg łe  s t r z a ł y  z  d z ia ł ,  k a r a b in ó w  
i p is to le tów  wtórzą, .  Ten z a g ł u s z a j ą c y  ło sk o t  t r w a  
p r z e z  dz ień  ca ły ’ i b y w a  j e s z c z e  l iieustannem biciem 
w e  w s z y s tk i e  d z w o n y  p o w ię k sz an y .  W ł a ś c i w e  j e d n a k  
sz tu k i  ogn iow e  o d b y w a ją  się  dopiero w  nocy’ ; przy’-  
czeni o d z n a c z a  się  u a jb a rd z ić j  w idow isko  tak  z w a ­
nych d r z e w  wolnośc i ,  k tó re  n a  w s z y s t fd e  strony’ ogniem  
się  i sk rz ą .  — Inną  osobliwością  z w y c z a j ó w  me"xykań- 
skich j e s t  p o w szechn ie  tam  p a n u ją ca  uc iecha  ze  śm ierci  
m a ły c h  dz ia tek ,  g d y ż  są d z ą ,  iż  dusze  tych n ie w in ią te k  
nie r.iuszą p rzechodzić  n a jp rz ó d  p r z e z  p i e k ł o , l e c z  
bezpośredn io  do n ieb a  idą .  Z  tego powodu s t ro ją  ro ­
dz ice  c ia ł a  sw y ch  z m a r ły c h  d z ia tek  w  r ó ż n o b a r w n a  
suk ienk i,  w s tą ż k i ,  k w ia ty ,  i w y s t a w i a j ą  je  ta k  z  o d -  
s łon ioną  t w a r z ą ,  z  z ło ż o n em i  j a k b y  do modlit w y  r ą ­
czkam i p rz e z  j a k i ś  c ż a s  n a  widok p r z e c h o d z ą c y c h ;  
poozem  najczęśc ie j  sa m a  m a t k a ,  bez  t r u m n y ,  l e c z  
z  m u zy k ą ,  z an o s i  dz ićc ię  n a  cm en ta rz ,  i po d czas  g d y  
z e w s z ą d  raoe  w  g ó rę  się  w z n o s z ą ,  sp u s z c z a  j e  tan* 
do grobu. P o  odby tym pogrzeb ie  z g ro m a d z a j ą  się p r z y ­
j a c ie le  i k re w n i  w  domu osieroconych ro d z ic ó w ,  i b a ­
w ią  się tam, śp ie w a ją ,  t a ń c z ą  fa tidaugo, piją  i c ie sz ą  
s ię  w sze lk iem i s p o s o b a m i : ż e  ko ch an a  d z iec in a  t e r a z  
pomiędzy- anio łamiTuę  zn a jd u je .  — W s z e l k a  n o w a  bu­
d o w a ,  b ąd ż to  k o ś c lo ł ,  ni iesziwime, l e a l r  lub ta ż  m a ­
s z y n a ,  musi b y ć  pośw ięconą  p rz e z  k s ięd za ,  c zy l i  j a k  
tam  m ó w i ą , o c h rzczo n ą .  Z ap ro s z e n i  do tego c h rz tu  
św ia d k o w ie  m u szą  o pędzać  k o s z ta  c a łć j  u ro c zy s to śc i ,  
K ażaa  część  budynku b y w a  św ięco n ą  w o d ą  sk ra p la n a .  

D w a  s p r z e c z n e  z d a n i a .  W  jed n ć j  z  u t a r c z e k ,  
k tó re  podczas  w o jn y  m iędzy  rzecząpo.spolitą  f ran c u z -  
k ą  a  P ru sam i  w  roku 1792 około  Moguncyi z a s z ły ’,  
p o s t r z e g ł  król  p rusk i ,  iż pew ien  n iep rzy jac ie lsk i  g r e -  
n a d y j e r , lubo c a ł y  ran am i  okry t y  i z e w s z ą d  o toczo­
n y  , ż a d n ą  ntiarą  o p a rd o n  prosić nie chciał .  To s ię  
k ro lo w i  F r y d r y k o w i  W ilh e lm o w i  ta k  p o d o b a ło , ż® 
w y d a ł  r o z k a z ,  ab y  go z  n a jw ię k sz ą  os t rożnośc ią  w  n ie ­
w o lę  w z i ę t o ,  a  potem przed  k r ó l a  p rz y p ro w ad z o n o .  
»Voun etes un brave homme,«. o zw ie  się F r y d e r y k  W i l ­
helm do p rz y s ta w io n e g o  mu F r a n c u z a ;  vc’est dSmmbge 
que vous ne vous baltiez ,iour une meilleure cause.« CDzielny 
z  ciebie ż o ł n i e r z ! S z k o d a  ty lko  ż e  z a  lep s z ą  nie w a l -  
czy-sz sp r a w ę . )  W o jo w n ik  rzeczy p o sp o ii lć j  b y ł  w p r a ­
w d z ie  tą  n iespodzianą  m o w ą  j e g o  k ró lew sk ić j  mości 
nieco z d z iw io n y m ,  lecz  mimo d o z n an ą  ł a s k ę  nie m y ­
ś l a ł  swoich republikańsk ich  z a s a d  się  z a p r z e ć ;  d la  
tego n iew ie d zą c  j a k b y  i k ró lo w i  n iew d z ięc z n y m  s ię  
nie o k a z a ć ,  i w ła sn e m u  k r a jo w i  nic ub liżyć  — tC i-  
togeń Guillaume,« — r z e c z e  z  ż o łn ie r s k ą  o tw a r to śc ią  do 
k ró la  — vnnus ne seriom  pas d’accord sur ce chapitre la, 
parlons d’autre chose.« (O b y w a te lu  W ilhe lm ie ,  nie z g o d z i ­
l ib y śm y  się n igdy  z sobą  w  tym p u n k c ie ; w o l im y  o czćro 
innćm m ów ić .)  T a  o ry g in a ln a  odpow iedź  p o b u d z iła  k r ó l a  
i c a ł y  j e g o  o r s z a k  do śmiechu.
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